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D ługo le tn ie  dośw iadczen ie  przekonało  i codziennie p rzekonyw a, 
że  roślina jedDa bardziej i w inny sposób  rolą osłabia j a k  druga; i tak 
ze wszystkich, rośliny k łosow e najmniej rolę pokrywają ,  przecież nie- 
tylko że chw asty  przystęp zyskują, ale i pow ie trze  ciągły  ma wpływ 
n a  rolę; k tóra  tym czasem  twardnieje ,  a przez ulotnienie soki pożywne 
w  kró tszym  ufraca  czasie. N ad to ,  silny stan korzen i a slaby stan li­
ści,  s taw ia  rośliny k łosow e w rzędzie najbardzie j rolę osłabiających.

Inny w cale s tosunek s tanow ią rośliny liściaste, te bowiem  nie- 
ty lko ,  że innych części pożywnych w ym agają ,  ale zos taw iają rolę w 
daleko większej sile, która niczem inuem nie je s t ,  j a k  tylko za trzym a­
niem, p rzygo tow an iem  hum usu  d la  następnych roślin; czego praca, 
pow ietrze ,  słońce i deszcz przy k ilkokro tne j  upraw ie  spow odow ać 
uiepotrafią, gęsto  i bujnie s to jąca  roślina liściasta niezawodnie dokona  
O k ry w a  ona ziemię jakby pow łoką, ochran ia  naturalne je j  ciepło i 
w ilgoć, cieniem swoim przeszkadza w zrostow i chw astów , a  o rg an i­
z m em  liści sw ych  w ciąga w czasie  wzrostu  sw ego  ze spodnich w ars tw  
pow ietrza ,  wiele soków  pożyw nych (g azu  am o n iak u  ltp.), ztąd fak t  
n iewątpliwy, że jeżeli roślina ną zieloną paszę zeb raną  została, to r o ­

la  w części rodza jne znacznie się wzbogaciła .
P łodozm ian  więc podaje  ś rodek  przy tej samej ilości m ierzw y i 

p rzy  tej samej robociźnie, n ieporów nanie  wyższy zyskać przychód. 
D odajem y, że w płodozmianie je d n a  roślina przygo tow ując  rolę dla 
drugiej ,  podaje  przytem m ożność ła twiejszej i tańszej upraw y roli, a  
niżeli inne syutemata ro lne, i tak, g o spoda rs tw o  trzypolowe rozpoczy ­

na bieg swój od upraw y ugoru ,  gdy tymczasem w  płodozmianie rośliny 
okopow e ro lę  za raz  na wstępie zupełnie oczyszczają i w k ruchym  zo- 
s taw ują  stanie; jeczmień zaś w łaśnie jest, który najbardzie j upraw nej 
w y m ag a  roli, za jm uje  tu po kartoflach s tosowniejsze j a k  ozimina s ta ­
nowisko. L ec z  nietylko jęczmień, ale i koniczyna, którą g o sp o d a rz  
plodozmienny zwyczajnie pod jęczmień sieje, za jm nje  tu w ża śc iw e so -  
bie miejsce każdem u gospodars tw u . D o b ra  koniczyna znow u, nie- 
tylko że g ospoda rzow i bardzo  jest miłą, aie je szcze  ocienia jąc rolę 
przez lato, zostawia j ą  w stanie ła twym do upraw y  wczesnej, tak  że 
ozimina po niej siana zaraz  na pierwszą skibę z najlepszym się udaje  
skutkiem.

Widoczna więc je s t ,  że p łodozm ian bardzo jest korzystny, bo  
naprzód, popraw ia  rolę, pow tóre ,  oszerędza robociznę ,  a  p o t r z e c ie ,  
(w skutek  stopniowego w zbogacenia  roli mierzwą,/,  s tawia ro ln ika  
w możności przy najwyższej możliwej paszy, o trzym ać najw yższą  p r o ­
dukcję zboża. Zabezp iecza  on nadto t rw ałość  exystencji g o sp o d a r ­
s tw a bez zewnętrznych pas tw isk  i łąk, nas tręcza  sposobność u trzym y­
w ania  większej ilości inw entarza ,  gdyż tu roślinom pastew nym  wedle 
potrzeby rozszerzyć można gran ice .

Zważmy teraz, na  co przy zaprow adzen iu  p lodozm ianu  h a c z y ć  
potrzeba.

B ardzoby  się mylił, k toby sądził, że zap row adza jąc  p łodozmian 
w ielk ie  korzyści od razu  osiągnie. ' J a k o  la ta  przejścia z je dnego  ay-  
s tematu do drugiego, m uszą  w p o czą tk ach  być lata trudniejsze, gdyż 
role silniejsze,bardziej nawiezione zam iast pod rośliny k łosow e, o b ró ­
cone być muszą pod pas tew ne, ztąd dążność do w yższego p rzychodu  
w ziarnie, przynajmniej w p ie rw szych  ła tach  zapom nianą  byćby p o ­
winna; nim bowiem  rola zostanie rozm acnioną ,  rzeczą  jes t n iepodo­
bną, rośliny pastewne doprow adzić  do doskonałości ,  bez której n ie 
m o g ą  skutecznie wpływać na rolę. N ad to ,  tam  gdzie ro la  z natury  
słaba, należy pod  rośliny pas tewne obszerniejszą zos taw ić  p rzestrzeń ,  
i tern bardziej w p ierw szych la tach  nie większego plonu w  ziarnie się 
spodziewać. T o  najg łów niejszą  je s t  zapew ne p rzyczyną,  że p łodo ­
zmian niezawsze g o tow ych  zasta je  naś ladow ców , a lbo  też że n iek tó­
rzy wszedłszy weń, zyskaną  w początkach  m nie jszą  ilością ziarn  p rze­
straszeni,  do daw nego  w ra c a ją  systematu . Rolnik  j e d n a k  z a p r o w a ­
dzając p łodozm ian na g ru n tac h  os łab ionych , ofiarę tę uczynię winien;



a  p rzekona  się, że wsparłszy w łasną  ro lę  niejako pożyczką ,  w kró tce  
p rzy  zwrocie takow ej s tok ro tne  odbierze p rocen ta .

Niedosyć jednak na tem, by przy zaprow adzen iu  p łodozm ianu  
znać  rolę, je j  natura lne  przymioty, j e j  silę gno jną ;  a le  je szcze  chcąc 
tra fną  obrać  ro tac ję  co do ja k o ś c i  i liczby zbóż, zw róc ić  na leży  u w a ­
gę na k lim at i położenie roli,  a  że te najbardzie j są różne ,  natura lnem  
więc jest,  że i p lodozmian licznym ulega zmianom; od dw óch  jednak  
głów nych  zasad odstąpić nienależy:

1. A by  każdą  roślinę tam umieścić, gdzieby  rolę dla siebie tak 
p rzygotow ana została,  by przy sprzyja jących -okolicznościach, bujnie 
rozrosła  i najwyższy możliwy plon przyniosła. i

2. A by ro la  p rzez  żadną roślinę zabardzo  osłabioną niebyła, ale 
przeciwnie , przy trafnem użyciu p łodozm ianu, coraz  bardziej w z b o g a ­
cić się mogła.

Im  lepsza i silniejsza jest ro la ,  tem  łatwiej i prędzej w p łodo- 
zmian wejść móżna,. p rodukc ja  bow iem  różnego rodzaju  zbóż daleko 
je s t  łatwiejszą, a ro tac ja  obszerniejszy  zyska obieg  niżeli tam, gdzie 
ro la  lichszych je s t  przymiotów, i gdzie na mniejszej liczbie roślin w od ­
mianie ograniczuć się trzeba.

Jeżeli  w ograniczeniu gdzie p lodozm ian  zap row adzić  chcem y 
g run ta  są różne, to jest, dobre  i słabsze, w ów czas  bardzo  korzystnem  
być może, jeżeli d la osta tnich inną przeznaczym y ro tac ję ,  pie rw sze 
bow iem  w czasie kró tk im  odrzucą  nam  po trzebną  ilość m ierzwy dla 
s łabszych, i staną się tem sa m em  podporą  całego gospodars tw a .  L e c z  
nietylko na przymioty grun tów , ale i na położenie ich i na odległość 
pól od zabudow ań  baczyć po trzeba,  bo często i w tem  leży korzyść, a 
szczególnie w g o sp o d a rs tw a ch  większych, je że l i 'n a  ró  wninach i bliżej 
leżących polach inna, a na odległych albo górzystych znow u inna u- 
rządzoną  jest ro tac ja ,  a wtenczas dla pierwszych takie dobrać  w ypada 
rośliny, które największej w y m ag a ją  upraw y, i od k tórych  udania się 
pom yślność gosp o d a rs tw a  zawisła. N ad to ,  p rzekonać  się po trzeba 
o g łębokości w ars tw y  rodzajnej g run tów , i to dla obrania najs toso­
wniejszych roślin pastewnych, k tóre  korzenie swoje daleko w ziemię 
zapuszczając, g łębok ie j  w ym aga ją  orki; gdzie tvięc w ars tw a ta je s t  
m ia łka , .a  głębsza o rk a  n iew ykona lna ,  w ypada  na paszę obrać  rośliny 
o k opow e,  koniczynę białą i takie  trawy, które do rodzaju  takiego 
g ru n tó w  najlepiej zas tosow ać się dadzą, w  każdym  je d n ak  innym razie 
n ienależy szczędzić mozołu i p racy , jakieby głębsza o rk a  sp o w o d o w a ­
ła ;  ta bowiem  ułatwi usiłowania w- oczyszczeniu roli, nicdopuszcza 
prędkiego ulotnienia się części gnojnych, zos taw ia  k o rzo n k o m  w sze l­
k ich  roślin więcej miejsca do zb ieran ia  soków  pożywnych, a zbytnia 
.wilgoć i susza mniej szkodliwy wpływ swój tu wywrzeć zdołają.

S zczegó lną  baczność zw róc ić  należy na łąki i pas tw iska,  tak co 
do ich obszerności j a k o  i co do ich dobroci,  gdyż iuaezej z pewno- 
śnią  ilości roli na rośliny pastewne oznaczyćby niem ożna, gdyż albo 
zarnało, albo zawiele paszy by się zyskało.

C hcąc  więc rośliny pastewne z plonem w zia rnie, j a k o  i z exy- 
s tującemi w ograniczeniu łąkam i i pastwiskami w prow adz ić  w s to su ­
nek taki, aby je d n o  z uszczerbkiem  drugiego  nieotrzymalo p ie rw szeń ­
s tw a ,  po trzebne jest przedewszystkiem zrobienie p rzygo tow aw czego  
p ła n u ,  to j e s t  trzeba  akuratnie sobie obliczyć:

1 .  W iele i j a k ie j  paszy do s ta rc za ją  w przecięciu łąki, a  sk o ro

otrzym ana zląd ilość p o k ry w a  potrzebę na  ca łą  zimę, w ów czas  siewa 
nie w  polach  roślin  pas tew nych  w ilości tylko na paszę zieloną po-  
trzebnej j e s t  dosta teczne, aby tylko po trzebna ilość słomy i roślin  o- 
k opow ych  nieuszła bacznośc i  naszej,  miejsce zaś  tamtych ja k o  pośre- 
dniczych zastąp ić  m o g ą  rośliny olejne.

U w a g a .  S am o  przez się rozum i się, że przy obliczeniu ta ­
k tem korzystny podział paszy i sposób  paszenia  za sa d ą  być powinien. 
N iem niej zw ażyć i wiedzieć po trzeba ,  j a k i  rodzaj inwentarza z d o b re i  
paszy najlepiej się w ypłaca ,  i ja k ie j  ilości paszpzwierzę każde potrze 
buje, aby przeznaczeniu sw em u w zupełności odpow iedzieć mogło  
dośw iadczenie  p rzekonało ,  że: *

a. K oń fornalski średniej wielkości, w miesiącach zim ow ych 
przy m iernej p racy  po trzebuje  dziennie, 8 funtów  d obrego  s iana, 10 
funtów  ow są  i 3 funty słomy na sieczkę; w lecie zaś 1 0 — 12 funtów  
siana, albo w miejsce tego odpow iednią ilość paszy.Zielonej.

I». K ażd e  bydle ro g a te ,  po trzebuje  w miesiącach zimowych 
przynajmniej 3 funty siana lub też tej wartośc i innej paszy j a k o  tox 
kartofli, bu raków , kuchów', słomy różnej itp.; w lecie zaś 10 — 14 fun­
tów paszy zielonej na każde 100 funtów  jakie żyw e waży, tam gdz ie  
kartofle i buraki z s ieczką się mięszają, a następnie m ieszanina ta g o ­
rącą  w odą się parzy, lub też kucham i,  solą itp. użyźnioną by wa, siana 
daw ać w zimę niepotrzeba, albo bardzo mało, k tó re  wówczas n a jk o ­
rzystniej je s t  w' sieczkę przyrzynać.

C .  W sze lka  młodzież, sk o ro  się dobrze wykształcić ma, p o t rz e ­
buje w pierw szym roku  życia sw ego najwięcej i najżyzniejszej paszy,
a skoro  się głównie s ianem w ychow uje ,  wówczas mu najlepsze d a -  
w;ać należy. -

d ,  Ow'ca potrzebuje w miesiącach zimowych dziennie 2 funtjr 
siana, albo też w odpowiedniej wartości dobrej  słomy, kartofli, bu ra­
ków itp.; w lecie zaś po trzebuje  8 — 10 funtów  paszy  zielonej.

W e d le  tych  uw ag  łatwoby w gospodars tw ie  każdem  zy skaną  
ilość siana korzystnie na inwentarz podzielić, jak  rów nie  obliczyć m o -  i  
żna, jaka  przytem liość paszy innego rodza ju  po trzebną będzie, przy­
puszczając zawsze m ałą  przewyźkę, k tóra  na łą k a c h  przez zaw odnie­
nie, mierzwienie, w potu o ruem  zaś przez manipulację z roślinami pa- 
s tewnemi, ła tw o  zapew nioną być może. P o trz eb a  zaś tych roślin p a ­
stew nych  większa się okaże tam, gdzie bydło na stajni stoi, ja k  gdzie-
po pastwdskach chodzi, większa przy  chow ie bydła, ja k  przy chow ie 
owiec, gdyż ostatnie łatwiej się korzystnie większą ilością słom y p rz e ­
zim ow ać dadzą, aniżeli bydło rogate .

H «  N a ja k  długi czas i na ja k ą  ilość bydła obecne łąki żyw no­
ści dostarczają ,  aby wedle te g o  po trzebną  ilość pola w pas tw iska za ­
mienić, jeżeli żywienie inw entarza  jest pas tw iskow e, gdyż t rzym ając  
takowy na stajni,  lepiej jest pas tw iska takie zająć pod p ług  lub też n a  
łąki zestawdć.

(Dalszy c iąg  nastąpi.)



O NAWOZACH ZIELONYCH.
S 2. R O ŚL IN Y  SIA N E  W  C E L U  ICH Z A O R A N IA , C ZY LI 

W Ł A Ś C IW E  Z IE L O N E  N A W O ZY .

(Dokończenie.)

A b y ja k  największą odnieść korzyść z zielonego pognoju, pow i­
nien jak można najmniej kosztować, i nie stać na zawadzie zastoso­
waniu innych środków produkcji i melioracji, jeżeli mamy sposobność 
ich użycia; i w rzeczy samej, gdybyśmy cały łan, całą zmianę obsieli 
zielonym nawozem, byłby to tylko inny rodzaj ugoru, udoskonalonego 
wprawdzie, ale zbyt jeszcze uciążliwego ze względu na wysoki czynsz 
z ziemi.

Lepiejby już było tr-zymać się dotychczasowej metody, — spa­
sać bydłem paszę. — .leżeli, jak dowodzi Bousskigault, „bydło nie 
jes t  producentem, ale niszczycielem nawozów;1* dostarcza ztern wszy- 
stkiem — pomimo utraty pierwiastków które, je g o  czynność, jako 
machiny tworzącej mięso, za sobą pociąga — materjałów tyle cennych 
z’e zawsze jest bardziej nieco korzystne,na, spasać rośliny użyźniające 
niż j e  zaorywać.

Równie też, gdyby zastosowanie trzeciej metody melioracji przez 
nas zalecanej, pociągało za sobą potrzebę wykonania kosztownych 
robót albo wymagało znacznych forszusów pieniężnych, nie należało­
by jej zalecać jako środka pierwszego rzędu, mającego się przyłożyć 
do podniesienia dwóch innych.

Na naszych polach, mimo wszelkiego starania, pozostaje za­
wsze mnóstwo roślin płodnych, niewybrednych, które człowiek nie­
świadomy tajemnic bożych nazywa złemi zielskami, chwastami. — 
Po brzegach dróg naszych pełno je s t  roślin korzystających z na j­
mniejszej okruchy ziemi pulchnej, które rosną, dojrzewają i rozsiewa­
ją  się same przez się, chociaż człowiek, zamiast im dopomagać, wszy­
stko robi aby je wytępić.

Ależ przeciwnie, nasze najulubieńsze roślmy należałoby właści­
wie nazwać złemi: są bowiem wymagające, ^ l ę k a j ą  się niemal wszy­
stkiego: wiatru i gradu, deszczu i posuchy, zimna i gorąca; — żarło­
czne, — żaden nawóz nie jest dla nich zbyt dobry: już  obornik nie jest 
dosyć bogaty dla ich delikatnych korzonków', potrzeba im guana , pu- 
dretty, mączki z kości, itd. itd. itd.;— słabe,— gdyż/pomimo wszelkich 
z naszej strony poświęceń aby je żywić obficie,— niewdzięczne, bo mi­
mo trudów naszych w okopy waniu, pielęgnowaniu, dawaniu im roli 
ani zbyt spójnej ani nazbyt pulchnej, ani nadto suchej ani nadto wil­
gotnej, dają nam dosyć mało, wylęgają, chorują, pożerane są przez 
najbardziej mikroskopiczue owady: cadzień o nie drżemy. Zaprawdę 
zaprawdę, te dobre rośliny są zle bardzo.

Rośliny zachwaszczające nasze pola dla tego tylko są złemi źe 
nie znamy ich użytku; nie bez przyczyny obdarzył je stwórca tą wiel- 
ką prostotą która je odznacza, dodego stopnia, iż nasiona chwastów

spoczywają lat kilka w ziemi, a umieszczone, trafem, w przyjaznem 
\ położeniu, szybko wzrastają.

Chwasty te służą do przywrócenia wyjałowionej roli jej żyzno­
ści, wyciągając z atmosfery pokarmy organiczne, któreby bez nich 
pozostały w niej nieużytecznemi, a może nawet, szkodliwemi dla in­
nych istot żyjących.

Jakoż znany jest dobroczynny wpływ ugorów, ale ich dotąd u- 
żywano po prostu tylko. Sądzjmy zaś, iż można udoskonalić ten n a ­
turalny sposób użyźniania, a to właśnie za pomocą roślin prostych, 
niewybrednych, rosnących w najniewdzięczniejszych i najuboższych 
gruqtach.

W  naturalnym ugorze, te dzielne, wytrwałe rośliny, pozostawio­
ne są własnej sile: ciągną one swe pożywienie odważnie z powietrza, 
ale im czasem środki ku temu nie dopisują.— Dopomóżmy im cokol­
wiek, zasiewajmy je  na stosownie przygotowanej, niezupełnie jeszcze 
zubożonej roli, a zobaczymy jak szybko wybujają w piękne łodygi i 
liczne rozwiną liście, które zabiorą z atmipsfery wszystkie pierwiastki 
organiczne bezużyteczne; korzenie ich zagłębią się w ziemię i wycią­
gną ze spodniej warstwy mineralne pokarmy, które w niej pozosta­
wiają nazbyt leniwe dobre rośliny; a kiedy tak ciągnąć będę korzyść 
przez kilka tygodni, — zetnij jo bez litości i zagrzeb w ziemię; przy. 
sposobią ją  najlepiej do przyjęcia dobrych roślin, szczątki ich służyć 
im będą za pokarm i za pokarm bardzo delikatny dla zbóż wybre­
dnych. — Jednem słowem, zalecamy tu powszechne użycie zielonych 
nawozów i dobry wybór tych z pomiędzy roślin prostych i wczesnych, 
które są na ten cel najstosowniejsze, takich które nie sprowadzą ża­
dnych niedogodności dla przyszłych zbiorów, które najwięcej przynio­
są pożytku. Ale chcemy, aby ta melioracja dopełnioną była bez ża­
dnego uszczerbku dla innych zbiorów, to jest żądamy małej przestrze­
ni dla zielonych nawozów, bez zabierania miejsca r o ś l i n o m  u ż y t e c z n y m  

zwykle uprawianym; chcemy nareszcie, aby te zielone nawozy upra­
wiane były niejako ukradkiem.

Myśl nasza przeto jest następna:
Pasze, albo raczej nawozy zielone uprawiane dorywkoWo, u- 

kradkiem

Jako środek
mającyjza cel poprawę ciągłą roli za pomocą roślin prostych i wcze­
snych.

Czyliż wszakże takie uprawy uboczne, dorywkowe, dostatecznie 
zostały zbadane? nie sądzimy bynajmniej. W  południowej Francji,  
dozwala ich częstokroć zaprowadzony system irrygacji; ależ irrygacja 
nie dosyć jest  jeszcze upowszechnioną, co więcej, użyte na ten cel pro- 
dukla, nie są poprawiające, użyźniające,— najczęściej owszem przeci­
wnie.— Są to fasole, kukuryza , warzywa ogrodowe, itp.

W  środkowych, zachodnich i północnych okolicach, uboczne 
uprawy stanowić winny pasze szybko rosnące i ulepszające rolę, któ­
re się spasą albo raczej zaorzę, albo jedno i drugie, albo też jedno­
cześnie użyte będą na paszę i nawóz.— Niektórych chwastów już na 
ten cel próbowano, przytoczyć można gorczycznik, stokroć; sądzimy 
wszelako iż wiele jeszcze pozostaje nowego do zrobienia w tym kie­
runku.

Dla dania przykładu, w granicach naszej możności, zastanawia-



liśmy się nad jedną rośliną (biała gorczyca) którą można zasiewać na 
nawóz zielony i przyorać po sześciu lub siedmiu tygodniach— albo tez' 
spasać od szóstego tygodnia poczynając, a potem zaorać. Nie jes t  
ona właściwie mówiąc chwastem, jakkolwiek bardzo podobna do gor-  
czyczniku, ale posiada wszystkie je g o  zalety, prostotę, wczesność, i 
wiele czerpie z powietrza.

J .  Grandvoinuet (l‘Agric. praticien).

h a n d e l .

Gdańsk dnia 21 Lutego 1856 r. — P o p raw a  o której donieśli­
śmy w ostatniem sprawozdaniu na wszystkich Angielskich targach 
przewidziana zrobiła postępy, a kupcy tam chętniej przyjmowali pod­
wyższenie 1 do 6 szylingów na kwarterze, że dowozy krajowe zna­
cznie się zmniejszyły, a gwałtowne deszcze nizsze pola postawiły pod 
wodą. Targi się zamknęły na korzyść sprzedających, a pozostałe 
z ostatnich dni próby z łatwością dały się umieścić.

W  ciągu tygodnia przybyło:
P s z e n i c y , J ę c z m .  O w s a ,  Ż y t a  B o b u  S i e m .  I n i a n .  Mak i

G r o c h u  R z e p .  c e n t n .

Z  kraju 5,167 5,055 10,001 — 1,205 —  33,160
Z zagranicy 4,338 2,570 7 ,340 — 560 — 5,377

Z ożywieniem handlu zbożowego w Londynie targi Irlandzkie, 
Szkockie i prowincjonalne okazywały również ożywienie.

W e Francji i Belgii handel zbożowy się ożywił, a ceny o 5 do 6 
fr. podniosły się na worku.

W  Holandji i H am burgu ceny żyta znacznie poszły w górę. Na 
pszenicy haussa nie była tak wyraźna, wszakże tranzakcje miały miej­
sce na korzyść sprzedających.

Na naszej giełdzie mało mieliśmy ruchu, wszakże na pszenicę na­
wet nędzną łatwiej znajdowali się ochotnicy, a żyto w pełnych 20 guld. 
płacono wyżej.

Otrzymaliśmy w Gdańsku ładunek kukurudzy, którą ofiarują 
właściciele po 60(5 guld. łaszt, ale. dotąd nic się nie dało umieścić. 
Piekarze jednak robią próby.

W  uplynionym tygodniu mieliśmy silne mrozy 6 do 10 stopni a 
nad Wisłą 14. Lody się znów wzmocniły. Lecz  wczoraj i dziś lek­
ka  odwilż.

K u r s a  z a m i a n :  — Londyn 2 0 1 1/ 9, Amsterdam 102% , 
H am burg  45*%.

A leksandar M akowski et comp.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
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S p r o w a d z o n o  w  d n i n . i t  S t y c z n i a  r.  b.  1 8 5 6  z C e s a r s t w a  R o s s  y j ,  k i e g o  p r z e z  
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KURS G IE Ł D Y  W A R SZ A W SK IE J.
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